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Ks. Józef W i e t e s k a ,  K ata log  pra ła tów  i kanoników p ry m a so w ­
sk ie j  kap itu ły . łow ick ie j  od 1433 do 1970 r., W arszawa 1971 ss. 183 +  nlb. 
5 +  44 +  9 +  nlb. 1 + 2 3  ilustracji.

N ie trzeba podkreślać, jak znaczne usługi oddają pracownikom  
w szelkiego rodzaju słow niki biograficzne. Polska nauka historyczna dy­
sponuje pew nym  ich zasobem  i to w  zakresie różnych specjalności. P o­
siadam y katalogi-słow nik i biskupów, prałatów  i kanoników , słow niki 
pisarzy, pracow ników  książki, m uzyków, architektów , m alarzy, lekarzy, 
św iętych i św iątobliw ych itd. Jedne z nich są już przestarzałe, acz na­
dal służą jeszcze historykom , inne now sze odpowiadają w spółczesnym  
w ym ogom  m etodyki naukow ej. N ajw artościow szym  dziełem  w  tym  za­
kresie jest Polski slovmik biograficzny, w ydaw any przez Polską A ka­
dem ię Nauk. H istorycy K ościoła najczęściej m uszą sięgać do katalogów  
biskupów  oraz katalogów  prałatów  i kanoników; ostatnio doszedł jssz -  
cze w ydany w  1971 r. Słownik bio-bibliograficzny (Hagiografia polska, 
t. 1—2, Poznań 1971). N iestety  nie w szystk ie polskie diecezje m ają ka­
talogi sw oich biskupów  oraz kanoników. Toteż z dużą radością w ita  się  
każdą nową pracę w  tym  zakresie. Byłoby ideałem , gdyby każda d ie­
cezja zdobyła się na słow nik  biograficzny w łasnych biskupów, następnie 
na słow niki członków  kapituł, katedralnej i kolegiackich, istniejących  
na jej terytorium , a każdy zakon na słow nik  biograficzny w yb itn iej­
szych sw ych zakonników. Pożądanym  byłoby rów nież podjęcie reedy­
cji unow ocześnionych katalogów -słow ników  już istniejących.

Ostatnio literatura słow nikow a wzbogaciła się o katalog prałatów  
i kanoników  kapituły kolegiackiej w  Łowiczu, jednej z najznaczniej­
szych w  dawnej Polsce. Opracował go ks. Józef W i e t e s k a ,  p ro b o sz cz  
w ym ienionej kapituły i kolegiackiej parafii. K siążka ks. W ieteski nie 
m oże ujść uw agi historyków  ze w zględu na doniosłość przedm iotu, o ja ­
kim  traktuje. Praca ta w yrosła z pietyzm u sędziw ego A utora do in sty ­
tucji, której w  1959 r. został członkiem , i była pisana na m arginesie 
bardzo licznych jego zajęć parafialnych. Fakt ten m usi wzbudzić u każ­
dego szacunek dla pracow itego Autora. N apisana zaś książka stała się 
na pewno m iłym  podarunkiem  dla duchow ieństw a Archidiecezji W ar­
szaw skiej. Jednakże trzeba sobie rów nocześnie zdać sprawę, w  jakim  
zakresie praca ks. W ieteski może służyć nauce.

Aby tego rodzaju publikacja odpow iedziała dzisiejszem u poziom o­
w i w iedzy, pow inno się zebrać pełny m ateriał do życiorysów  członków  
odnośnej kapituły, nie tylko z archiw aliów  kapitulnych, ale z akt b i­
skupich i oficjalskich, następnie ze źródeł drukowanych (kodeksów  
dyplom atycznych, źródeł aktow ych i opisowych, akt synodalnych, pa­
m iętników  itp.) oraz z opracowań, przynajm niej z tych, które dotyczą  
polskich diecezji i  polskich kapituł. Tego rodzaju szeroka kw erenda jest 
konieczna ze w zględu na zachodzące w  dawnej Polsce zjaw isko kum u­
lacji prebend w  kapitułach różnych diecezji. Pod w zględem  m etody opra­
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cow ania zebranych m ateriałów  i sam ej konstrukcji biografii powinno  
się dążyć do poziom u życiorysów  w  P olsk im  słowniku  biograficznym.

Jak w  św ietle tych spostrzeżeń przedstaw ia się praca ks. W ieteski? 
Stw ierdzić trzeba, że A utor dał na podstaw ie akt kapitulnych pełny ze­
staw  prałatów  i kanoników , jacy na przestrzeni istnienia kapituły  
w  niej zasiadali. Było ich po 1970 r. 428, z których aż 43 doszło do god­
ności biskupiej. Pod tym  w zględem  n ie m ożna chyba A utorowi zarzucić 
niedokładności. Tak sam o w ykorzystał on sum iennie zaw arte w  w ym ie­
nionych aktach inform acje o poszczególnych prałatach i kanonikach, 
jakkolw iek  m ało kiedy próbował je w iązać w  całość biograficzną. N ie 
m ógł oczyw iście uw zględnić gnieźnieńskich i w arszaw skich akt arcybi­
skupich oraz oficjalskich łow ickich, poniew aż cały zasób archiwalny  
spalił się  w  pow staniu w arszaw skim  1944 r. W pew nym  stopniu zastą­
p ił je pracam i ks. K o r y t k o w s k i e g o  o arcybiskupach oraz prała­
tach i kanonikach gnieźnieńskich. N atom iast w  znikom ym  tylko stop­
niu w ykorzystał źródła drukow ane i opracowania. Z kodeksów  dyplo­
m atycznych m iał w  ręce jedynie K odeks  d y p lom a tyczn y  W ielkopolski  
i K o deks  d yp lom a tyczn y  K s ię s tw a  Mazowieckiego,  z innych w ydaw nictw  
źródłow ych Liber beneficiorum  J. Ł a s k i e g o ,  A.  T h e i n e r a  V e­
tera  m onum enta  Poloniae et Lithuaniae  i B.  U l a n o w s k i e g o  Visi-  
tationes bonorum archiepiscopatus ... Gnesnensis saeculi X V I .  Z  druko­
w anych akt synodalnych przeglądnął tylko akta synodów  archidiecezji 
gnieźnieńskiej z 1612 i 1720 r. oraz zbiór J. W ę ż y k a  z 1630 r. Poza 
tym  sięgnął do jedynego zaledw ie schem atyzm u archidiecezji w arszaw ­
skiej z 18,18 r. Gorzej jeszcze przedstaw ia się sprawa poszukiwania za 
w iadom ościam i o łow ickich kanonikach w  opracowaniach. Przeg'ądnął 
drobną ich część, nie m ów iąc już o tym , że w  ich zestaw ieniu na s. 9—· 
—10 nie w szędzie podał przejrzane tom y (К o r y t к o w  s к i, Prałaci; 
K u b i c k i ,  B ojow nicy  kapłani; Miasta polskie  w  tysiącleciu; Ł ę t o w -  
s к i, Katalog; Podręczna encyklopedia  kościelna; Polski słownik, bio­
graficzny). N iew łaściw ie też zaliczył na s. 8 H erbarz  N i e s i e c k i e g o ,  
czy A rch itek tów  Ł o z y  do źródeł. Z tych  przeto pow odów  napisane 
przez ks. Wieteskę' życiorysy prałatów  i kanoników  łow ickich nie m rgą 
być traktow ane jako opracow ania w yczerpujące, a w  konsekw encji nie  
m cgą spełn iać w łaściw ej roli usługow ej. P rezentow any K atalog  pozw ala  
jedynie spraw dzić przynależność tych czy innych duchownych do kapi­
tuły łow ickiej oraz daje bardzo ograniczony zasób o nich w iadom ości.

Na s. 17— 18 m am y kilka inform acji o daw nych kanonikach hono­
rowych kapituły, a na s. 182 zestaw ienie nazw isk tychże kanoników  od 
1962 r. Jeżeli już Autor podjął ten tem at, należało dążyć do podania  
pełnej ich liczby. Za w iek  X IX  sporo nazw isk dostarczyłyby mu sche- 
m atyzm y tak archidiecezji w arszaw skiej, jak i elenchusy innych die­
cezji w  K ongresówce.

Sam o korzystanie z książki ks. W ieteski jest bardzo utrudnione. 
A utor bow iem  nie zestaw ił życiorysów  prałatów  i kanoników  w  porząd­
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ku alfabetycznym , ale obrał fatalną zasadę ułożenia ich w edług chro­
nologii instalacji w  kapitule. W prawdzie na s. 176— 182 podał ich a lfa­
betyczny wykaz, co um ożliw ia ostatecznie odszukanie w  książce tego· 
czy innego nazw iska, ale nie objął tym  skorow idzem  przypisów  do po­
szczególnych biografii, które ułożone w edług porządku życiorysów, po­
zbaw ione przy tym  ciągłej num eracji, nastręczają niem ało trudności 
przy sprawdzaniu pow ołanej dokum entacji. Co w ięcej zastosow ał Autor 
do nich osobną paginację.

Pracę sw ą poprzedził A utor w stępem , w  którym  zam ieścił garść 
inform acji o m ieście Łow iczu i o pow staniu kolegiaty, następnie o sta­
tutach kapitulnych i o przyw ilejach kapituły, w reszcie o w spom nia­
nych już kanonikach honorowych, m ajątku kapituły, o jej osiągnięciach  
i o kapitule „w w ypow iedziach arcybiskupów ”.

Pisząc o stanie m ajątkow ym  kapituły, Autor przedstaw ił w łaści­
w ie tylko późniejszy w zrost jej uposażenia i dokonyw ane przez kapi­
tułę transakcje m ajątkow e, nic natom iast nie pow iedział o pierw otnym  
i  podstaw ow ym  jej uposażeniu. Stąd czytelnik nie może w yrobić sobie 
na podstaw ie odnośnego ustępu żadnego poglądu na całość dóbr i do­
chodów interesującej nas kapituły. N a s. 21 czytam y, że poddany w  do­
brach kapitulnych „miał zagw arantowaną w łasność sw ego gospodar­
stw a”, że „nabywał je  z  nadania, drogą dziedziczenia lub kupna, m iał 
sw obodę rozporządzania w  testam encie rolą, budynkam i, inw entarzem  
żyw ym  i m artw ym ”, że „każda w ieś m iała sw ój sam orząd w  instytucji 
«radzkich» odpow iedzialny przed kapitułą”, że „miał możność nabyw a­
nia dom ostw  w  Łowiczu...”, W przekonaniu A utora m iało to stanowić  
dowód w spaniałom yślności kapituły łow ickiej w zględem  jej poddanych. 
Tym czasem  n:ie było w  tym  nic nadzwyczajnego, bo i w  innych m ająt­
kach duchownych, jak zresztą i w  dobrach królew skich czy szlacheckich  
poddani posiadali prawo przekazyw ania w  testam entach sw ym  spadko­
biercom użytkow anych przez siebie ról, zabudowań, posiadanego inw en­
tarza. Zaznaczyć w szakże trzeba, że nigdzie nie byli oni w łaścicielam i 
posiadanych gospodarstw  —■ jak chce tego ks. W ieteska — ale tylko ich 
użytkow nikam i. Przecież każdy pan duchowny czy św iecki m ógł ich 
w  każdej chw ili rugow ać z zajm owanych gospodarstw  i przenieść na 
inne m iejsce. Zaznaczyć też należy, że w szędzie, nie tylko w  dobrach 
kapitulnych łow ickich, posiadali poddani, chłopi i m ieszczanie, sw oje  
sam orządy. Jedyna różnica, jaka zachodziła m iędzy położeniem  podda­
nych w  dobrach duchownych a sytuacją w  m ajątkach szlacheckich, po­
legała  na tym , że w  dobrach duchownych m ogli oni odw oływ ać się od 
w yroków  ław  m iejskich czy w iejsk ich  do sądów  w yższej instancji, 
w  dobrach biskupich do sądu biskupiego, w  dobrach kapitulnych do 
sądu kapituły. K apituła łow icka n ie stanow iła pod tym  w zględem  żad­
nego w yjątku.

Przytoczone przez A utora na s. 21—22 opinie arcybiskupów  o ka­
pitu le łow ickiej są niczym  innym , jak tylko kow encjonalnym i form u­
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łam i, stosow anym i daw niej pow szechnie w  stylizacji dokum entów, stąd 
niczego nie można budować na tego rodzaju pochwałach.

Praca została opublikowana system em  m ałej poligrafii. Jeżeliby  
A utor zam ierzał ogłosić ją drukiem , w arto by ją ulepszyć przez po­
szerzenie podstaw y źródłowej i udoskonalenie konstrukcji życiorysów. 
Są do dyspozycji dobre wzory. Odnośnie do problem atyki zam ieszczonej 
w e w stępie m ożna dużo skorzystać choćby z rozprawy ks. Stanisław a  
L i b r o w s k i e g o  o kapitule katedralnej w łocław skiej (Studia  histo-  
rico-ecclesiastica  5, W arszawa 1949), w  spraw ie zaś sam ych biografii 
m am y gotow e m odele w  życiorysach kanoników  różnych kapituł 
w  w ielokrotnie przytaczanym  Polsk im  Słow niku Biograficznym.

Hieronim Eug. W ycza w sk i

K arol G ó r s k i ,  M atka  Mortęska.  Ludzie i czasy, nr 7, Znak, K ra­
ków  1971 ss. 185 +  3 nlb.

Jeszcze do niedaw na hagiograficzne prace o św iętych i św iątob li­
w ych pisali w  Polsce ludzie, którzy nie byli historykam i, w zględnie  
zaw odow i historycy, którzy nie byli hagiografam i. P ow staw ały  przeto  
albo żyw oty bez w artości naukow ej, albo biografie, które odpow iadały  
w prawdzie w ym ogom  m etody historycznej, ale w ykazyw ały braki w  za­
kresie hagiografii. Dobre bow iem  biografie i m onografie ludzi, zm arłych  
w  opinii św iętości — bez w zględu na to, czy K ościół uznał ich już za 
św iętych  albo błogosław ionych, czy nie — mogą pisać tylko autorzy, 
którzy z jednej strony posiadają należyte przygotow anie historyczne, 
a z drugiej um ieją czytać i interpretow ać źródła hagiograficzne oraz 
orientują się w  form ach i przejaw ach chrześcijańskiej ascezy i m isty ­
ki, i to nie tylko w  postaci obecnej, ale i w  przekroju historycznym .

H agiografia polska w eszła  ostatnio na w łaściw e tory naukow e i ma 
am bicję stosow ać w  sw ych badaniach najnow ocześniejsze metody. N ie  
można ukryć, że stało się to pod w pływ em  zdobyczy hagiografii za­
chodnio-europejskiej. Coraz częściej prace polskich autorów  -w ykorzy­
stują w yniki badań hagiografów  tej m iary co H. D e l e h a y e  (Les 
légendes hagiogaphiąues, B ruxelles 1927 i dalsze wydania; Cinq leçons 
sur la m é thode  hagiographique, B ruxelles 1934), R. A  i g r a i n (L’ha­
giographie ,, ses sources, ses m éthodes, son histoire,  Paris 1953) i h isto­
ryków  życia w ew nętrznego jak P. P o u r r a i  (La spirituali té  chrétien­
ne, t. 1—4, Paris 1919— 1928), L. C o i g n e t  (De la dévotion  moderne  
à la sp irituali té  française,  Paris 1958), L. L e c l e r c  q, F. V a n d o n -  
b r o u c k e ,  L. B o u y e r  (La spirituali té  du M oyen-Age. Histoire de  
la spiritualité  chrétienne,  t. 1—2, Paris 1961). Co w ięcej polska litera­
tura naukow a m oże się poszczycić znakom itym  w prow adzeniem  do ha­
giografii pióra Mariana P l e z i  (Wstęp do dzieła Jakuba de V o r a-


